[image: image1.wmf]                      Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Drodzy Przyjaciele!


Gorąco pozdrawiam z mroźnej, ale słonecznej Buriacji. Tegoroczna zima dała się nam we znaki. Temperatura spadła poniżej -40oC. Jeśli dodać do tego porywisty wiatr, to troszkę można zmarznąć, ale wszystko rekompensuje swoiście piękna w tym czasie przyroda. Góry, drzewa, dosłownie wszystko otulone śnieżnymi kożuchami skrzącymi się na słońcu aż do bólu oczu, swoim pięknem zapierają dech w piersiach. Idyllę zakłócił, niestety, żywioł. Spaliła się miejska elektrociepłownia. W ciągu tygodnia Ułan – Ude zostało całkowicie pozbawione ogrzewania i ciepłej wody. Cieszyły się tylko dzieci, bo w szkole zimno, a więc nie ma lekcji!


Obecnie sytuacja została opanowana i życie wróciło do normy, co o tej porze roku w Buriacji oznacza trzykrotne świętowanie nowego roku. Jak to możliwe? Wszystko rozpoczyna się jak i na całym świecie 1 stycznia. Wówczas państwo zatroskane o swych obywateli wielkodusznie daje im tydzień wolnego, po czym następuje mały przerywnik na leczenie syndromu poalkoholowego i znowu 14 stycznia trzeba świętować tzw. stary nowy rok dawnego, zniesionego w 1918 r. Juliańskiego kalendarza, którym posługuje się cerkiew prawosławna. I już by się zdawać mogło, że definitywnie wkroczyliśmy w nowy rok, a tu miłe zaskoczenie... jeszcze tzw. buriacki nowy rok czyli nowy rok według kalendarza księżycowego, którym posługują się buddyści. Jego datę wyznaczają kolejne fazy księżyca, a więc data jest ruchoma. Zwykle następuje on na przełomie stycznia i lutego. Nazywa się sagaałgan, co z buriackiego tłumaczy się biały miesiąc. W tym czasie trzeba spożywać głównie białe pokarmy, najczęściej jest to mleko i jego przetwory. W świątyniach buddyjskich sprawowane są wówczas specjalne obrzędy, do których trzeba się przygotować. Z mąki i wody Buriaci wyrabiają ciasto, a następnie tym ciastem (można też użyć kawałek tkaniny) przecierają całe ciało, aby w ten sposób zebrać z siebie wszystkie grzechy, choroby, nieszczęścia, wszystko, co negatywne i tak skumulowane w cieście włożyć do przygotowanego na placu świątynnym ogromnego ogniska. I tam podczas dość spektakularnego obrzędu zostanie to wszystko spalone. Następny dzień to dzień postu. 

W tym roku zbiegł się on z naszą Środą Popielcową. Jest to bardzo ważne w takich zróżnicowanych pod względem religijnym i narodowościowym środowiskach jak Buriacja. W takich momentach dostrzegamy, że mimo różnorodności coś nas jednak łączy i wówczas łatwiej wzajemnie się szanować. Przecież podobnie jak dla nas ich rytuały są śmieszne i niezrozumiałe, tak zapewne dla nich nasze. Można tylko domyślać się, na jakie trudności w przyjęciu Ewangelii napotyka człowiek wychowany  w buriackiej kulturze. Potrzeba wielkiego taktu, cierpliwości i swoistej wyobraźni, aby wyjaśnić sprawy, które nam wydają się oczywiste. Tym bardziej należy dziękować Bogu, gdy pojawiają się śmiałkowie pragnący przeżyć przygodę z Chrystusem w Jego Kościele. Zapewniam, że tacy są. Obecnie również cztery osoby kończą przygotowania i w Wigilię Paschalną przyjmą chrzest. Wśród nich są przedstawiciele starszego, średniego i młodego pokolenia. Do nich dołączy jeszcze kilkoro małych dzieci. Polecam ich wszystkich Waszej modlitwie.

Na nadchodzące święta Wielkanocne pragnę życzyć Wam wielu łask od Zmartwychwstałego Pana. Niech w Waszych domach i sercach zawsze panuje radość i pokój, a Jezus Chrystus wynagrodzi to, co uczyniliście dla Niego ukrytego w Waszych bliźnich w Buriacji. 
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